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GRGAN POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ 


HAKE.: LUD. SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD. 


Parlamenfu nie ma. 


W drugim dniu obraa sesja sejmu z ta- 
kim trudem zwołana. została przez rząd roz- 
wiązana. Sinutny los sejmu podzielił także 
senat. odroczony. podobnie jak Izba posel- 
ska. na dni 30. Wedle konstytucji. tak słabo 
w Polsce respektowanej. naszym lzbom par- 
lamentarnym pozostał już bardzo niedlugi 
okres działania. Obliczać go można już nie 
na tygodnie. raczej może na godziny Bo je- 
Śli nawet po miesiącu na usilne starania po- 
słów sejm i senat zostana zwolane, to któż 
nie zaręczy. że w kuluarach sejmowych zno- 
wu nie pojawi się historvczny już dzisiaj po- 
rucznik Zaćwilichowski ? Młody ten oficerex 
wykciągający z zanadrza dekrety p. prezy- 
denta i p. marszałka Piłsudskiego. zamyka- 
jące sesję parlamentarną. jest symbolen! 
naszych czasów. W postępowaniu rządu w 
stosunku do parlamentu nie ma metody. Jest 
w niem tylko jaskrawa niechęć do cial repre- 
zentacyjnych, lubowanie się w tajemniczości 
i robieniu niespodzianki. Te niespodzianki 
są zresztą bardzo prymitywne i zawsze 
przedwcześnie roztrąbione przez odaaną rza- 
dowi prasę sanacyjną. 


Sejm wbrew prowokacyjnym nawolywa- 
niom do buńczucznywch. a dzisiaj już zupelnie 
nieskutecznych demonstracji zabral się do 
rzeczowej pracy. Enuncjacja przeciwko nic- 
konstytucy jnemu postępowaniu rządu w spra 
wie niekonstytucyjnych praktyk przy zwoly» 
waniu sejmu i senatu byla obrona godności 
i praworządności. Zasługą tej sesji bylo też 


` jednomyślne niemal uchylenie drakońskiego 


dekretu prasowego. 


I kiedy wśród wyjątkowo poważnej atmo- 
sfery miano przystąpić do zalatwienia ustaw 
samorządowych, rząd postawił swoje veto. 
Rząd deklamu jący wiele o pracy. i oapowie- 
dzialmości, nierad patrzy na wyniki pracy 
parlamentarnej. Nie odpowiada to teorvjce 
rozpowszechnianej z takim uporem w kraju. 
o zbędności przedstawicielstwa i o „organi- 
cznych* wadach parlamentaryzmu. 

Do wianuszka konstytucyjnych zasług 
rządu marsz. Pilsudskiego wpleciony! został 
jeszcze jeden kwiatuszek. Jeśli rozwiązanie 
sejmu było ciosem. wymierzonym w przed- 
stawicielstwo. słabo upozorowanym niewy- 
raźnemi przepisami konstytucji. to rozwiąza- 
nie senatu przed rozpoczęciem sesji było u- 
derzeniem w obowiązujące prawo. Nie ulega 
bowiem żadnej wątpliwości, że nominalne 
tylko zwoływanie ciał ustawodawczych bez 
dania im możności zebrania się, jest tragi- 
farsą. pozwalającą rządowi na spychanie par- 
lamentu do roli (cienia. 

Rząd wyrządził polskiemu parlamentaryz 
Mowi szkody niepowetowane. Zamiast rozwią 
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Odroczenie sesji Senatu. 


Porucznik Zaćwilichowski 


WARSZAWA, 21. 9. (AW). Dziś o 12.30 
zebrał się tu konwent seniorów Senatu pod 
przewodnictwem marsz. Trąmpczyńskiego, 
przy licznym udziale senatorów. Po chwili 
gdy konwent seniorów przystąpił do R. 
przybył do gmachu 


OFICER DO SZCZEGÓLNYCH ZLECEŃ 

PRZY PREZYDJUM RADY MIN. POR. 
ZAĆWILICHOWSKI 

i wręczył marsz. Senatu zarządzenie Prezy- 

denta Rzpltej kontrasygnow ne przez marsz. 


P tsudskiego o odroczeniu gesji Senatu na 
dni 30 


WARSZAWA. 21. 9. (AW). Odroczenie 


sesji Senatu nastąpilo dziś podczas obrad 
konwentu seniorów, który: miał ustalić porzą- 


Rzeczypospolitej. 


majster do wszystkiego. 


dek dzienny! jutrzejszego. pierwszego posie- 
dzenia Senatu. Odroczenie nastąpiło przea 
rozpoczęciem właściwych narad senąckich. 
WARSZAWA. 21. 9. (AW). Po przerwa- 
niu obrad konwentu seniorów Senatu odbyly 
się na żądanie przedstawicieli klubów senac- 
kich 
NARADY NAD WYTWORZONĄ SY- 
TUACJĄ, 
w czasie których upoważniono marsz. Tramp 
czyńskiego do zlożenia 
PROTESTU 
„na ręce Prezydenta Rzpltej. Protest ten na 
piśmie, obszernie uniotywowany. doręczony: 
będzie w dniach najbliższych Prezyaentowi 


Wielki proces polityczny P. P. S. w Inowrocławiu. 


62 oskarżonych z powodu demonstracji za rozwiązaniem Sejmu. 


WARSZAWA, 21. 9. (tel. wł.) W dniach 
od 10. do 15. listopada toczyć się będzie 
w Inowrocławiu wielka rozprawa przeciwko | 
naszym towarzyszom. Na ławie zasiędzie 62 
oskarżonych w związku z pamiętnymi zaj- 
Ściami w Inowroclawiu w dniu 29. czerwca 
1926. W całym kraju odbywaly się AN 
zgromadzenia za rozwiązaniem sejmu. — 
rząd był wówczas głuchy na żądanie = 


| 


taki sejm był mu właśnie potrzebny. — Prz. 
Red.). Zgromadzenie w Inowrocławiu skoń- 


czyło się tragicznie. Policja strzelała do de- 
monstru jąc cych tlumów. Było 3-ch zabitych 

i wielu rannych. Wina policji w sprowokowa- 
a krwawych zajść zostala udowodniona. — 
Proces jednak wytoczono naszym towarzy- 
SZOMI. 


Zamachy na Litwie. 


KOWNO. 21. września. (A. W.) W dniu 17. b. m, 
dokonano zamachu na centralne składy artyleryjskie 
położonę na przedmieściu Sączo. Zamach się nie udał. 
Pomiędzy patro'em wojskowym i zamachowcami wy- 
wiązała się strzejanina. Kilku napastników ujęto. 


REPRESJE: I TERROR NIE USTAJĄ. 

KOWNO. 21. września. (A. W.) Internowano tu o- 
statinio i przewieziono do obozu koncentracyjnego w 
Worciach 14 mieszkańców Kowna. Prócz tego wyda- 
iono z Kowna nauczyciela gimnastyki, w gimnazjum 
po!skiem Lutyka i sutdenta Krygiera. W Poniewieżu 
aresztowano znanego działacza socjalistycznego dra 
Domaszewicza. 


zać sejm i senat. w myśl wielokrotnych żą- 
dań PPS. i szerokich mas ludowych. rząd 
uprawia eksperymenty. 

Te eksperymenty, pozbawione jakiejkol- 
wiek myśli przewodniej, będą przez historję 
surowo ocenione. 


Niemiecki poseł Rauscher u wice- 
ministra Knolla. 


WARSZAWĄ. 21. września. (tei. wł.) Pan min, 
Knoll, zast. nieobecnego ministra Zajeskiego przyjął 
dzisiaj na avdjencji posła niemieckiego Rauchera. 
Przedmiotem konferencji była sprawa ewentualnych 
rokowań polsko- niemieckich w sprawie traktatu han- 
dlowego. 
EZ E 


PGSIEDZENIE PAŃSTW. RADY SAMORZĄDOWEJ. 
WARSZAWĄ. 21. września. (tel. wł.) Jutro, pod 
przewodnictwem szefa sekcji Wajsbrodu, odbędzie się 
posiedzenie Rady samorządowej. Będzie omawiany 
projekt ustawy o związkach komunalnych. 
R JEDNAK P. PREZYDENT JEDZIE, 

KRAKÓW. 21, września. (A. W.) Urząd wojewódzki 
komunikuje, że kancelarja cywilna Prezydenta Rzplitej 
zawiadomiła wojew, krak. o przyjeździe p. Prezydenta 
Rzplitej do Krakowa w dnin 50. b. m. Program przy- 
jęcia pozostaje niezmieniony. 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Rzecz o higienicznych i zafrutych wódkach. 


Odpowiedź na polemikę Dyrekcji Monopolu Spirytusowego. 


Dyrekcja Państwowego Monopolu Spiry- 
tusowego z wielką widocznie przyjemnością 
bierze udział w publicystyce. Raz członko- 
wie jej prowadzą w pismach rządowych po- 
lemiki okazujące zupelny brak znajomości 
rzeczy u autorów, ale pisane z dziennikar- 
skim zacięciem i w tonie zmuszającym ata- 
kowanych do bronienia się. Następnie ogla- 
sza Dyrekcja Monopolu w pismach codzien- 
nych platne ogłoszenia tak sprzeczne z nau- 
ką i stanowiskiem społeczeństwa do alko- 
holizmu. że naprawdę o zbytnią inteligencję 
autorów posądzać nie można. 

Pierwszą polemikę przeciw mnie oglosił 
w „Epoce“ naczelnik Wydziału Monopolu. 
p. Hussarski. Teraz pojawił się w „Fpoce* 
drugi artykuł. spokojniejszy. rozsądniejszy 
i nie agresywny, ale co do rzeczy samej 
taksamo niezgodny z rzeczywistym stanem 
w swych wywodach. a co do stanowiska rów- 
nie nieludzki jak artykuł p. Hussarskiego. 

Taksamo Dyrekcja Spirytusu jak 'i p. 
Hussarski przywlaszczają Monopolowi Spi- 
rytusowemu 

PRAWO KARANIA ŚMIERCIĄ 
każdego. kto obejdzie obowiązek płacenia 
przerażająco wysokich należności monopolo- 
wych, przyczem Dyrekcja Monopolu przy- 
znaje. że trucizną skaża spirytus do palenia. 
Przyznaje. że wiadomem jej jest. że z po- 
wodu spożycia „więcej jak kilka kieliszków 
denaturatu" nastąpiła Śmierć. Pan dyrektor 
monopolu uważa to za drobnostkę. a ja za 
ciężkie przewinienie, za które każdy! inny 
ciężko i trwale pokutowałby w kryminale 
i powtarzam imoje zdanie. że do djabła z ta- 
kim monopolem. który: istnieć nie może bez 
uśmiercania biednych alkoholików. kźóczy: 
pieniędzy. na monopołówkę nie mają. a bez 
alkoholu obejść się nie mogą. 

W „Dzienniku Ludowym“ ogłosil p. Ra- 
ort znakomite studjum spoleczno-psycholo- 
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POLSKA POWIEŚĆ 
PODRÓŻNICZA. 


(Dokończenie. ) 


tł 
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„Przez Pami» i Hindukusz do źródeł 
rzeki Hindus* jest wspaniałą Odysseją ta- 
jemniczego Wschodu. gdzie przeprawy na 
wielbłądach przez rozhukane nurty! wód, — 
przedzieranie się przez niedostępne pirzelęcze. 
łowy wśród niebotycznych gór na groźnego 
zwierza. nocne napady tygrysie na śpiące 
obozy, przekradanie się między zbrojnemi 
bandami. tworzą opowieść piękną i groźną 
dzięki prawdzie przeżywanych przygód. 

„W pustyniach Raskemu i Tybetu“ do- 
wiadujemy się. że o mało nie zginąl wraz 
ze swoimi ludźmi w nmieprawdopodobnie cięż- 
kich warunkąch straszliwej zimy na najwyż- 
szych płaskowzgórzach Świata i tylko dzięki 
wytrwałości uczestników, woli i intuicji po- 
dlróżniczej kierownika wyprawy uratowanio 
się w tym marszu na wysokości 5.600 m 
nad poziomem morza. Poznajemy: tu nie- 
okiełzane siły, przyrody, szalone żywioły naj- 
dzikszego zakątka Świata, wobeq których — 
człowiek musi się zdobyć na tytaniczny| wy- 
siłek, aby nie zginąć w bezludnych obsza- 
rach. 

Czytanie podróży ściśle naukowych nie 
jest zajęciem zbyt miłem. Autorzy zwykle 
rozdrabniają się w szczegółach nie umiejąc 
z nich wybrać tego właśnie. co jest najbar- 
dziej interesujące. To też dla przeciętnego 
czytelnika książki podróżnicze Ossendowskie- 
go są bardzo pożądane. Znakomity poaróż- 
nik pisze tak potoczyście i lekko. w naj- 
zawiłsze kwestje naukowe wprowadza nie- 
przygotowanego (czytelnika tak swobodnie 


giczne, w którym odzwierciadla arogę. którą 
alkoholik monopolowy zaczyna pić denaturat. 

Powoływanie się na Amerykę, Francję, 
byłą Rosję, Austrję i Włochy argumentu 
żadnego nie stanowi wobec świętośći przyka- 


zania: | í 
„NITE ZABIJAJ“. 

Pominięciem moich zarzutów co do dzia- 
lalności rządu w sprawach Monopolu spi- 
rytusowego dla pana dyrektora Monopolu 
jest bardzo wygodne. ale mnie takie postę- 
powanie zadowolnić nie może. Naturalnie, 
że minister może złożyć odpowiedzialność na 
Monopol. a Monopol na ministra. ale odpó- 
wiedzialnym za całokształt jest Rząd jako 
'ałość wraz z swymi organami., to znaczy. 
wraz z Monopolem Spirytusowym. Jeżeli dy- 
rektor: Monopolu przeczy: moim twierdzeniom 
o postępowaniu Monopolu z pracownikami 
zamkniętych przez Monopol przedsiębiorstw. 
to wywoła zdziwienie u wszystkich w tej spra 
wie informowanych, a w inZeresie honoru 
pana dyrektora przyjmuję. że pisal o niej 
nieznając, jej. 

Jeżeli o to chodzi przeprowadzę ścisły 
dowód prawaziwości mojego twierdzenia. 

Czas. który minął pomiędzy moim arty- 
kułem. a odpowiedzią Dyrekcji Monopolu — 
przyniósł mi nowy przeciwko Dyrekcji ar- 
gumient. 

Dyrekcja Monopolu. wraz z innymi za- 
kładumi przemysłowemi państwa. ogłasza w 
pismach artykuly mające popularyzować te 
zakłady. 

Jako przyjaciel monopolów radbym wi- 
dzieć popularyzowanie monopoli wśród lud- 
ności. ale to jest możliwe jedynie przez wy- 
kazanie. że monopole spełniają swoje 

OBOWIĄZKI SPOŁECZNE. 
że wyżej cenią zdrowie i życie ludzkie od 
zysków: osiąganych drogą przewyższającą — 
bezwzględnością, gorszą od metod prywatno 


i miło, że ów czytelnik, który niekiedy: czuł 
się od nauki odgroazony, chińskim murem, 
poznaje. że mur ten jest fikcją. 

Docentura chemji na politechnice tom- 
skiej, szereg podróży, po Syberji. aż do morza 
Beringa. służba w wojnie rosyjsko-japońskiei 
w icharakterze eksperta przemysłu wojenne- 
go. prezydentura pierwszego rządu rewolu- 
cyjnego na Dalekim Wschodzie w r. 1905. 
upadek rewolucji. uwięzienie. wyrok Śmierci, 
ratunek dzięki interwencji Wittego. dzienni- 
karstwo jako Środek utrzymania. wykłady: na 
kursach robotniczych wojna Światowa. re- 
wolucja bolszewicka, ucieczka na Syberię. 
udzial w walkach z bolszewikami, upadek 
rządu Kołczaka, ucieczka przez Azję środ- 
kową. podróże po Chinach. Japonji i Ame- 
ryce północnej — oto przebogate tło. na 
którem powstala powieść „Przez kraj zwie- 
rząt. bogów i ludzie“. 

Listy z podróży do Afryki pouzwrotniko- 
wej drukowane były we Włoszech. Francji. 
Niemczech. Hiszpanji, i Szwecji. „Płomien- 
na Pólnoc* zjawiła się najpierw w wydaniu 
amerykańskiem i angielskiem. zanim się 
ukazala w Polsce. ę 

Z końcem ubieglego roku opracował tilm 
podróżniczy. który jest pierwszym polskim 
„oryginalnym filmem egzotycznym. 

Nie wiele jest utworów! w' literaturze po- 
dróżniczej, któreby miały tyle elementów 
autobiograficzny(ch, ile powieści Ferdynanda 
Goetta. To też niezwykłe musiały być prze- 
życia człowieka. skoro w tak niezwykły spo- 
sób się niemi dzieli z czytelnikiem. 

W pierwszych dniach listopada 1914 r. 
jako jeniec cywilny odjeżdża wraz z partją 
przestępców z Mokotowa do Taszkentu. Tu 
zamknięto go w więzieniu wojskowem i uży 
wano do robóź przymusowych. Po odzyska- 
niu wolności wstępuje jako były student po- 
litechniki do biura budowy; urzęau koloni- 
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kapitalistycznych, W tych artykułach Mono- 
pol spirytusowy stawia twierdzenia. które. 

gdyby te artykuły były czytywane musiałyby 

wywołać powszechne zgorszenie. Mianowicie * 
Dyrekcja Monopolu twierdzi. że tylko uży- 
cie wódki nieczyszczonej wyrządza zarowiu 
ludzkiemu szkodę. a nie picie bardzo dobrze 
czyszczonej monopolówki. 

Twierdzenie takie jest bez — krytyczną 
prowokacją wszystkiego. co świat czyni. byj 
uwolnić ludzkość od zmory: alkoholizmu. 

Nie pozostaje mi nic innego. jak zwró- 
cić się do Pana Prezydenta Rzpltej z pro- 
Śbą. by raczyl pzzeczyłać artykuły Mono- 
polu spirytusowego. polemizujące z artyku- 
lami moimi. a co najważniejsze artykul re- 
klamowy ogłaszany w pismach i postanowił 
co należy. 

Jeżeli pan dyrektor Monopolu twierdzi, 
że reklamy są mu pośrzebne w walce z fa- 
brykantumi wódek gatunkowych. to wedlug 
mego zdania fubrykanci wódek gatunkowych 
winni ponosić cześć kosztów reklamy. gdyż 
reklama ta zachęca przedewszystkiem do pi- 
cia wódki wogóle i nie utrudnia popytu za 
wódkami gatunkowemi bez względu na to. 
że wódki gatunkowe w rzeczywistości są 
wódkami czystemi. A że wódki gatunkowe 
wyrabiane są ze spirytusu monopolowego 
znakomicie, jak twierdzi Dyrekcja Monopolu. 
czyszczonego. więć kto lubi wódkę womną. 


czy! trochę cukrzoną. z równym spokojem - 


pić będzie jedną i arugą. Szczególnie gdy 
przeczyta prace Dyrekcji Monopołu o nie- 
szkodliwości dobrze czyszczonego spirytusu. 
Hermen Diamar. 
a a a 


Pozycja „Piasta“. 

WARSZAWA. 21. 9. (AW). Wczoraj od- 
były się tu obrady PSL. Piasta. Powzięto 
rezolucje apsobujące demarche marszałków 
Sejmu i Senatu u Prezydenta Rzpltej. ovaz 
upoważniono kierownictwo klubu parlamen- 
tarnego do akcesu do wniosku o wyrażenie 
votum nieulności min. Dobruckiemu. oraz 
wniosku o cofnięcie w zupełności lub czę- 
ściowo pełnomocnictw udzielonych rządowi. 


zacyjnego. W ciągu swojej karjery inżynier- 
skiej buduje około 30 km dróg. szereg mo- 
stów. promów i innych urządzeń komuni- 
cyjnych. W stepach zalegających dorzecze 
Syrji wsród Sarfów i Kirgizów wykonuje 
ciężkie prace osuszając błota i regulując 
rzeki. Po wybuchu rewolucji uzyskuje man- 
dat na przeprowadzenie robót na granicy 
perskiej. przedsiębierze płan ucieczki i wre- 
szcie w w. 1920 wraz z żoną i dzieckiem 
ucieka. Droga prowadzi do Persji. Meszhedu 
i przez Beludżyszan do Indji. Z Bombaju 
wyjeżdża do Polski. Dzieje tej ucieczki opi- 
sane są w książce „Przez płonący. Wschód“ 

„4 dnia na dzień”, F. Goetla, powieść 
związana jesź z przeżyciami autora w nie- 
woli rosyjskiej w Turkiestanie. pod wzgle- 
dem materjału nie różni się zasadniczo od 
poprzednich utworów. jest jednak zupełnie 
odmienną pod względem konsfrukcji i w tym 
kierunku jest bardzo oryginalną. 

Autor pisze pamiętnik. w którym czv- 
tamy; o postanowieniu pisania równocześnie 
powieści. Powieść i pamiętnik idą równo- 
legle w ten sposób. że przeżycia bieżące 
przetkane są opowiadaniami o przeżyciach w 
niewoli. Z początku oba te wątki idą oddziel. 
nie. stopniowo jednak poczynają się łączyć 
i zlewać w jedno łożysko; partje pamiętni- 
ka występują niejako w roli komentarza do 
powieści. 

Gdziekolwiek istnieje czlowiek. istnieje 
dramat. gdzie zbiorowisko ciał i ausz ludz- 
kich. tam i zbiorowisko ich szczególnych zna- 
mion i losów. Tyłko. że na jednych szcze- 
blach drabiny. cywilizacyjnej spostrzeganie 
i badanie jest łatwiejsze. bo materjał jest 
dosłępniejszy. ma innych zaś trzeba praco- 
wać w zmroku i przy: świetle pewnej oso- 
bliwej latarni — talentu pisarza. 


MARJAN JAKUBOWICZ, 


£ 
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+ kretami prasowymi, 
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Nie po raz pierwszy zajmujemy się de- 
wydanymi przez Rząd. 
W grudniu zeszłego roku uchyliliśmy dekret 
p. Prezydenta w tym samym przedmiocie 
wydany. Rząd nie wyciągnął nauki. jaką 
powinien był wyciągnąć z tej uchwały Sejmu 
i wysłał nowy dekret. który jest tak samo nie 
do przyjęcia. ze stanowiska zasad demokra- 
cji Rząd nie chce pamiętać o tem, że wyko- 
nuję wladzę ustawodawczą nie z mocy; sa- 
mego prawa. tylko na podstawie udzielonego 
mu przez nas upoważnienia. — Z ducha j 
brzmienia reformy Konstytucji, którą uchwa 
liliśmy w roku zeszlym w lipcu. wynika. że 
w tej swojej delegowanej dziedzinie ustawo- 
dawczej Rząd powinien postępować zgodnie 
z wolą mandata., zgodnie z wolą Sejmu. Rząd 
musi przedkładać ao rewizji. do kontroli sej- 
mowej swoje akty ustawodawcze i mandat. 
Sejm. ma prawo je uchylać i powiedzieć, 
że pelnomocnik Źle postąpił; ma prawo je 
przekreślić. 

Dziś jesteśmy w tym położeniu: że po raz 
drugi naszemu pelnomocnikowi musimy i 
wiedzieć, że 


POTĘPIAMY TE OGRANICZENIA W OL- 
NOŚCI SŁOWA I DRUKU. 


które narzucić chce wbrew woli przedstawi- 
cielstwa narodu całemu spoleczeństwu. (Gło- 
sy: Brawo). 1 dlatego uchylimy po raz drugi 
dekrety. Prezydenta Rzpltej. uchylimy je. po- 
nieważ one nie dadzą się pogodzić z zasa- 
dami demokracji i z tem minimum wolności 
jakie posiadać winni obywatele. jeśli Polska 
ma się zaliczać do Państw cywilizacji za- 
chodniej. (Głosy: Brawo.) 

KODEKSY KARNE ZABORÓW NIEWY+ 

STARCZAJĄCE ? 

Proszę się przyjrzeć dekretowi o rozpo- 
wszechnianiu nieprawdziwych wiadomości. — 
Rządy zaborcze pozostawiły nam w spuściź- 
nie kodeksy karne. które wcale nie grzeszą 
łagodnością. Ale Rząd nasz jest zdania. że 
te wszystkie kodeksy są zbyt łagodne dla 
polskich obywateli w wskrzeszonem Państwie 
Polskiem i dlatego obostrzono kary. obó- 
strzono je niesłychanie. zdwojono. wymyślo- 
no nowe, skonstruowano dzikie pojęcia w 
iym kodeksie. 


Jakże to jest łatwo o „nieprawdziwą wia- 


domość” w społeczeństwie i państwie, w któ- 


rem Rząd otacza się tajemmeą, jak to łatwo 
o to wszystko! Każde niebaczne słowo kry- 
tyki i niezadowolenia z Rządu, z układu sto- 
sunków. narażone jest na prześladowania. 

Przyjrzyjmy się. Szanowni Panowie. pra- 
wu prasowemu. Pierwszy paragrał opiewa: 
„Prasa jest wolna”. więc zdawaloby: się. że 
to jest dekret o wolności. a tymczasem cały 
dekret nie mówi o niczem innem. tylko o 
karach. karach i jeszcze raz karach.. 

To źle się nazywa! Dekref o prawie pra- 
sowem. powinien się nazywać: 


KODEKS KARNY 


dla dziennikarzy. wydawców i drukarzy i 
ta nazwa odpowiadałaby prawazie. 

Stworzono przepisy. na podstawie któ- 
rych autorów i redaktorów można zasądzać 
bez przesłuchania. w razie ich nieobecności 
na karę do 3-ch miesięcy więzienia i 1000 
zł grzywny. Już nie mówię o przepisach. 
które odnoszą się do sprostowań narzuco- 
nych pismom. 

Prawdą jest. że nikt tak ciężkich ran 
nie zadał parlamentaryzmowi polskiemu, jak 
pewna część prasy; polskiej. nięromna tego. 
że rany parlamentaryzmowi zadane. są Za- 
dane przyszłości Państwa samego. Ale to 
nas nie uwalnia od obowiązku obrony! wol- 
noyści prasy. 

Dlatego bronimy. wolności prasy i wol- 
ności słowa. 

Prasa rządowa i koła rządowe wmawiają 
w nas że ludność niema najmniejszego za- 
interesowania dla zagadnień politycznych. a 
ma zrozumienie tylko dla sytuacji gospodar- 


„DZIENNIK LUDOWY" 


O wolność słowa. 


Mowa sejmowa posła Liebermana. 


czej. która podobno jest kwitnąca. Otóż w 
tem twierdzeniu jest podwójna nieprawaa : 
po pierwsze jest nieprawdą. że sytuacja pań- 
stwa jest kwitnąca; zupełnie inne zdanie o 
tem mają masy ludowe w miastach i na wsi: 
a po drugie, jest jeszcze bardzo aużo ludzi, 
i to jeszcze nienajgorczych. którzy są zda- 
nia. ŻE 

WOLNOŚĆ I RÓWNOŚĆ OBYWATELSKA 

NIE SĄ PUSTYM DŹWIĘKIEM 
i nie powinny! być bwa tylko dla wybra 


„nych ludzi. 


| 

Sens owykh dekretów: patoi, po diliop 
sku! powiedziawszy. jest taki: będziecie mieli 

Polsce tyle wolności, ile Rządowi będzię 
się podobało i jego władzom poaległym. 

Miłe Rządowi slowo będzie żyć. niemile 
będzie zdeptane. uśmiercone. Dlatego ugo- 
dzić silnie należy w tę akcję. którą pasa" 
bym dyktatorską. 

To jest zagadnienie polityczne i wpraw- 
dzie możnaby z „wielkich“ mów, które przy 
różnych Pica A N są od czasu do cza- 
ssu wyglaszane. wyprowadzić wniosek. że na- 
ród polski na nie lepszego nie zasługuje, jak 
na smaganie takimi dekretami. Ale jest jedno 
zdanie. które musieliśmy; przypomnieć. decy- 
dującym czynnikom — słowa angielskiego 
męża stanu z przeszłego stulecia. który! po- 
wiada: Gdy, mnie ktoś pyta. czy mój naród 
dojrzal dla wolności obywalskiej. odpowia- 
dam. czy, jest w narodzie człowiek. który 
jest na tyle dojrzały. by byl naszym despotą. 


(Oklaski ). 
Szanowni Panowie, o ile chodzi o po- 
wstrzymanie nadużyć prasowych. są duże 


gwarancje w obowiązujących ustawach. zve- 
Szłą jesteśmy gotowi do wspólpracy na tem 
polu z Rządem. Niech mówi, niech przyj- 
dzie. niech się nie odgraaza od Sejmu. Sami 


zw 
A 


Panowie. słyszymy. że Rząd zamknie sesję. 
Z tem się trzeba liczyć. Rząd może udare- 
annić tak, jak już raz udaremnił. unicestwił 
wolę Sejmu. 


NARUSZENIE KONSTYTUCJI. 


tząd zresztą jawnie narusza przepisy, 
Konstytucji. bez żadnej potrzeby. jak tego 
uczy historja tych „trzech dni“ — drobnost- 
ka ze stanowiska czasu co to jest rzv dm 
wobec wieczności ? (Wesołość ). Ale jeżeli w 
w Konstytucji napisano, że w «ciągu 14-tu 
dni ma być Sejm zwołany. począwszy od 
wniesienia podania. to Rząd. który nie chce 
dawać złego przykładu swoim urzęanikom 
i oby watelom. powinien do ustawy się zasto- 
sować. Zresztą jest w Konstytucji wyraźny 
przepis — art. 90 mówi: każdy obywatel po- 
winien szanować Konstytucję i przestrzegać 
jej przepisów. Czy ten przepis panom mini- 
strom jest niewiadomy. czy oni sądzą. że ten 
przepis nie obowiązuje ministrów ? 


SILA FIZYCZNĄ. A NAKAZ MOBALNY. 


ł Szanowni Panowie. Rząd nie wie o ist- 
nieniu tego przepisu. nie chce wiedzieć. uczy- 
nił z Konstytucji przedmiot gry. Dla minio- 
nyich pokoleń i dla nas Konstytucja polska 
miała być kartą praw i obowiązków. świętą 
dla wszystkich — dla Rządu obecnego jest 
grą polityczną. grą. szachowaniem z prawa 
i z lewa. nic, tyłko grą. 

I dlatego rozumiem tę obawę. że my nia 
na to uczynić nie możemy, w obecnym okre- 
sie naszej historji przeciw samowoli Rządu 
obronić się nie jesteśmy w stanie. gdyż Rząd 
rozporządza siłą fizyczną. a my jemu prze- 
ciwstawić możemy narazie tylko ustawę. i 
wewnętrzne prawo moralne. Widzicie więc, 
Panowie, jest jawna. jaskrawa dysproporcja 
sił, ale mimo to. my, naszą wolę wypowiemy : 
uchylamy dekrety. Pana Prezydenta. uchy- 
lamy. dekrety jako dzielo myśli dýktatorskiej. 
jako groźbę dla zasadniczych praw calej lud- 
ności. uchylaąmy je i będziemy je uchylać 
zawsze ilekroć będą ponawiane. Nakazuje 


opracowujemy ustawę prasową i po kilku | nam to obowiązek i dobro Państwa. (Okla- 
dniach będziemy mogli przedłożyć tę usta- | ski). 
wę. (Glosy: Rząd zamknie sesję). Szanowni —:; — 
=m E E N TORZE 
m i [4 
Kpiny z ludzkiej nędzy. 
Z niesłychanym tupetemt mówią reprezenianci rzą- Przytaczam dla przykładu parę cytr: Z końcem 


du o naczwyczajnej poprawie sytuacji gospodarczej 
kraju. Rząd gniewa się na sejm, instytucji tej nie u- 
znaje, a pozbawiony, czy też dobrowolnie pozbawia- 
jac się trubuny sejmowej, z której mógłby do społe- 
czeństwa przemawiać, rząd drogą wywiadów dzien- 
nikarskich podaje do wiuaomości publicznej to, co 
chce powiedzieć, Przeimawiał więc w ten sposób p. 
Bartei, przemawiał p. Czechowicz, posypią się za- 
pewne i inne deklaracje, wólne od niepożądanych 
dyskusji w sejmie. 

Takiej też arogi użył p. min. Bartel, którego o- 
świadczenie zamieściliśmy przed kilku dnjami w stresz 
czeniu. P. Barte; jest pelen optymizmu i chciałby w 
innych ten optymizm wpoić. P. Barte} m. in. mówił 
O walce rządu z drożyzną a mówił to właśnie w 
chwili, kiedy drożyzna przybiera rozmiary katastrofal 
ne a żadne powołane do tego czynniki się jej nie 
przeciwstawiają. 

Według p. 
stępująco : 

„7 jednej strony rząd wywiera nacisk w kierunku 
obniżenia, względnie utrzymasia na odpowiednim po 
ziomie cen, z drugiej zaś strony rząd przeprowadza 
stopniowo podwyżkę zarobków robotników w ra- 
mach możliwości budżetowych urzędników państwo- 
wych. W ten sposób rząd dąży do gospodarczej 
odbudowy dobrobytu drobnego konsumenta. Uważam 
bowiem — zaznaczył p. premjer — że samo pod- 
wyższenie poborów nie poprawi na stałe doli funk- 
cjonarjuszów państwowych. Wynikiem akcji rządu w 
kierunku należytego uregułowania cen artykułów 
Ipterwsezj potrzeby jest poważne (?) obniżenie ceny 
chleba w ciągu ostatniego miesiąca". 

Z tego, co p. Bartel powiedział, wynika, że za- 
stępca szefą rządu chyba nie wie jak drożyzna hula 
na rynkacii krajowych. W stosunku do roku 1924 
to jest początków wprowadzenia złolego ceny naj- 
potrzebniejszych artykułów podskoczyły © przeszło 
100 proadnt i na tym poziomie się trzymają, 


Bartia ta walka przedstawia się na- 


roku 1924 kosztował 1 kg. mięsa 1 zł. 40 gr., jajo 
8 igr. 1 kg. chleba 40 gr., 1 kg. słoniny 2 zł. Takie 
były ceny podstawowych artykułów żywności w r. 
1924 i 1925. Płace i zarobki wynosiły mniej 'więcej 
tyle, co dziś. $ 

Gdy z końcem r. 1925 nastąpił spadek złotego, 
ceny najpotrzebniejszych artykułów zaczęły wzrastać 
gwałtownie, aż osiągnęły poziom dzisiejszy i w ten- 
tencji zwyżkowej nie ustają. Nigdy nie była dotych- 
czas 'w Pojsce tak drogo jak obecnie, żaden bo- 
wiem z rządów dotychczasowych nie chciał z. dro- 
żyzną walczyć, nie walczy też z nią rząd marszał- 
ka Piłsudskiego. 

A płace i zarobki pozostały niemal na poziomie 
płac r. 1924, to znaczy, że siła konsumcyjna mas 
pracujących obniżyła się o 100 procent. 

Tah w rzeczywistości przedstawiają się „usiło- 
wania“ rządu O poprawę bytu szerokich mas. 

Jeżeli jest wogóle poprawa, o której ministro- 
wie z takim tupeten mówią, lo nie odnosi się ona 
do klasy pracującej, nie odnosi się do mas chłopskich, 
które na przednowku puchną z głodu a po żniwach 
jadają chleb od święta. O poprawie mogą mówić 
Obszarnicy, którym rząd nie szczędzi kredytów, mo- 
gą mówic przemysłowcy ale masy mogą mówić tyl- 
ko o ustabilizowaniu się nędzy! 


rr 
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Stan szkolnictwa w Rosji sowie- 
ckiej. 

MOSKWA. (Ceps). Według ke ag sta- 
tystycznych w roku szkolnym 1926/7 uczę: 
czało w Rosji 9.8 miljonów dzieci do 106.729 
szkół powszechnych. Ilość szkół średnich wy- 
nosiła w ub. roku szkolnym 1.706. a ilość 
uczącej się w nich młodzieży, 783.000. 


—; 111 
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„DZIENNIK EUDOWM" 


Brak gotówki - wbrew opfymizmowi pp. ministrów. 


WARSZAWA. 21. 9. (AW). W dalszym 
ciągu odczuwa się na rynku finansowym 
brak pot:zebnej gotówki. Pomimo pewnego 
powiększenia portlelu wekslowego Banku 
Polskiego na prywatnym rynku dyskonto- 
wym utrzymują się nadal dotychczasowe sta- 
wki dyskontowe. 
zc) BE TOS aT 


TEZĘ u EEG 


A więć dyskonterzy prywat- 


ni biorą od weksli pewnych od 2 proc. mie- 
sięcznie wzwyż. Stawka ta zwiększa się w 
miarę mniejszej zdolności płatniczej firm, 
wystawiających weksle. Są przedsiębiorstwa. 
nawet akcyjne. których weksle dyskontują 
na rynku prywatnym w rozmiarach ograni- 
czonych, a nawet częstokroć i tego nie robią. 


o: ZR CERĘ?" AA CZT xy 


Czy dostaniemy pieniądze? 


NOWY JORK. 21. 9. (AW). Associated 
Press donosi. że fivmy Blair and Comp.. o- 
raz Bankers Trust ukończyły już przygoto- 
wania do emisji 7-proc. pożyczki sządu pol- 
skiego w wysokości 70 milj. dol. Emisja bę- 
dzie rozpoczęta za 2—3 tygodnie. 45 milj. 


„6 


| dolarów będzie umieszczonych na vynku a- 


merykańskim. 10 milj. w Londynie za po- 
średnictwem banku Lazares Brethors. 6 mili 
w Szwajcarji 4 milj. w Hołandji i 1 milj. 
we Francji. 


Polski monopol fyfoniowy pod włoską konfrolg. 


WARSZAWA, 21. 9. (AW). Przybył tu 
przedstawiciel włoskiego monopolu tytonio- 
wego p. Esperano, celem przeprowadzenia lu- 
stracji polskich fabryk tytoniowych. Zgodnie 
z umową o pożyjczce włoskiej p. Esperano 
ma prawo lustracji naszylch fabryk tytonio- 
wych i w tym celu trzy razy do roku od- 


wiedza Polskę. Przy tej sposobności p“zy- 
pomnieć się godzi. że na mocy wspomuianej 
umowy pożyłczkowej polski monopol tytónió- 
wy zobowiązał się kupować we Włoszech 2 
milj. kg. tytoniu rocznie. co wynosi około 
15 proc, calej produkcji tytoniowej w Polsce. 


Szpiegostwo bez końca. 


LUBLIN, 21. 9. (AW). Na terenie DOK 
IL. wladze wojskowe przystąpiły do likwi- 
dacji nowej szajki szpiegowskiej, grasującej 
głównie na Wolyniu. 


Wśród kilkudziesięciu 


aresztowanych stwierdzono znaczną ilość 
szpiegów na rzecz obcego państwa. których 
przekazano wladzom prokuratorskim. 


...- 
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_ Ostrożnie pod Rogowem! 


Nowa katastrofa kolejowa 
(WARSZAWA, 21. 9. (AW). Ostatniej no- | towarowego, które się wykoleiły i rozbiłyj 


cy: wydarzyła się znowu katastrofa kolejowa 
pod Rogowem. Pociąg kurjerski. idący z War 
szawy! do Lodzi. zawaaził o 2 wagony pociągu 


Ofiar 


Parowóz kurjera został uszkodzony. w re- 
stauracyjnym wozie wybite wiszystkie szyby. 
w ludziach nie było. 


Zagadka kadłuwa ludzkiego wyłowionego w Wiśle. 


WARSZAWA. 21, września, (tel. wł.) Zagadka tru- 
(pa bez rąw i nóg wyłowionego onegdaj w Wiśle pod 
Jezioraą została rozwiązana. Ekspertyza i badania 
śledcze stwierdziły, że są to resztki zwłok Franciszka 
Marcinkowskiego, mieszkańca Pelcowizny. Wpadł on 


przed paru tygodniami ao Wisły ze statku „Belweder“. 
Koła statku zmasakrowały nieszczęśliwca. Trupa wów 
czas mie znaleziono, dopiero teraz Wisła wyrzuciła 
nieszczęsną ofiarę. 


+.. 
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Chory umysławo przez 7 lat więziony przez rodzinę. 


W realności przy ul. Grzybowskiej w 
Warszawie w mieszkaniu rodziny: Hasfeldów 
policja znalazla w jednej ubikacji 50-letniego 
Izaka H.. którego rodzina trzymała w ukry- 
ciu przez 7 lat. W r. 1919 popadł on w me- 
lancholję z obawy przed wzięciem do wojska. 
Rodzina zamknęła go wówczas w alkowie 
i od tego czasu nie wyjpuszczano go już z 
więzienia. Izak w czasie ataków szału. jakim 
ulegał w początkach, porwał na sobie ubranie 
i odtąd przebywał w swem więzieniu zupeł- 


nie nagi wśród robactwa i kału. Przed kilku 
tygodniami umarla jego matka, która jedyna 
z calej rodziny zajmowała się nin i dawała 
pożywienie. Po jej Śmierci nieszczęsnemu nie 
dawano nic jeść ani też wody. to też popadł 
on w niemoc i czynił wrażenie szkieletu, 
z długą. sięgającą do pasa brocą. W stanie 
beznadziejnym odwieziono go ao szpitala. — 
nieludzkiego zaś ojca i brata aresztowała 
policja. 


Bomby w Belgradzie. 
BELGRAD, 21 9. (AW). W 
dworca kolejowego nieznani sprawcy! poło- 
żyli na torze kolejowym maszynę piekielną. 
która wybuchła w chwili zbliżenia się pocią- 
gu pośpiesznego. 2 wagonyj włykoleiły się. Za- 
mach jest — jak stwierdzono — dziełem bul- 
garsko-macedońskiego komitetu rewolucyjne- 
go. który, w ostatnich czasach rozwija oży- 
wiomą działalność terorystyczną w Jugo- 
sławji. 


| 
pobliżu | 


Sąd doraźny w Sarnach. 


WBRSZAWA. 21. września. (Pat.) Sąd doraźny w 
Sarnach skazał w dniu 19. września r. b. Nikifora Ty- 
moszyckiego, uprzednio kardnego 8-mio miesięcz- 
nem jwiśęzieniem, za kradzież, i Maksyma Supruńca, na 
bezterminowe, ciężkie więzienie i pozbawienie praw 
zato, że w nocy z 22 na 25 sierpnia r. b. we wsi 
Strzelsk, gm  Lubikowickiej, pow. Sarneńskiego u- 
zbrojeni w karabiny. wtargnęli do mieszkania Josja 
Pereiszteina w celącn rabunkowych, 
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Sowiety za wyłaśnieniem sprawy 
zabójstwa Trajkowicza. 


WARSZAWA. 21. września. (Pat.) Komunikuią 
nan: z Ministerstwa Spraw Zagraniczaych, że sędzia 
śledczy Wiiuński, przesłuchał 19. b. m. w charakterze 
świudków, funkcjonarjuszy sowieckiego poselstwa Gu- 
siewa i Sckletzera. Sowieckie poselstwo w Warsza- 
wie zakomunikowało Ministerstwu Spraw Zagranicz- 
nych w tej sprawie, że aczkołwiek uważa ono zasadni- 
czo, iż funkcjonarjusze obcego poselstwa nie podle- 
gają kompetencji sądów polskich, w tym, wypadku nie- 
tylko zgodziło się ha przesłuchanie, ale ze swej 
strony zwróciło się o to do ministerstwa spraw za- 
granicznych, pragnąc tem dać dowód, że rządowi Z. 
S. R. R. zaieży na całkowitem wyjaśnieniu tej sprawy. 


bifewsyie sądy nad polskimi oby- 
watelami. 


KOWNO. 21. września. (A. W.) Porwani przez od- 
działy litewskie Obywatele pojscy Jabłoński i Pio- 
trowski, mają zupełnie bezprawnie bué oddani sądom 
litewskim. Jabłońskiemu w oskarżeniu postawiono je- 
dynie zarzut, należenia do POW. Bronić oskarżonyca 
będzie adwokat Chodakowski z Kowna. 

e 


Przed pakfem Francji z Rosją. 


Za cenę ustąpienia Rakowskiego. 


PARYŻ. 21. września. (Pat.) Jak donosi „Matin“ 
ambasador francuski w Moskwie Herbette w myśl in- 
strikcji Quai d* Orsay poimformował Cziczerina 0 
treści komtinikatu ogłoszonego w sobotę, a mianowi- 
cie, że Francja może wszcząć z Rosją rokowania ma- 
jące na celu zawarcie paktu o nieagresji pod warun- 
kiem, że przedtem nastąpi odwołanie ambasadora 
Rakowskiego, w sposób, jaki sobie sowiety wybiorą, 
dałej, że rząd sowiecki uszanuje wzięte na siebie 29. 
październike 1924 zobowiązanie niemjeszania się do 
spraw wewnętrznych Francji, wreszcie wystąpi z nie- 
odwołalnymi i ściśle sprecyzowanemi propozycjami 
w sprawie uregulowania długów” rosyjskich. F 
© SEAE E E 


UMIZGI NIEMIEC DO AMERYKI. 

BERLIN. 21. września. (Pat.) Szef Reichswehry ge- 
nerał Heye wyjeżdża 6. października b. r. z Hamburga 
do Ameryki, gdzie ma przebywać jako gość departa- 
mentu wojny. Generał Heye ma zaprosić przedstawi- 
cieli amerykańskiego departamentu wojny do Nie- 
miec, 


— — 
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POKOJOWOŚĆ SOWIETÓW. i 
MOSKWA. 21. września. (A. W.) Donoszą z Miń- 
ska, iż w okręgu homelskim, ogłoszoną została mobi- 
lizacja próbna, połączona z wiecami propaagndowykni 
na których wzywano do ratowania „zagrożonego przez 
imperjalizm Światowy ustrojn republik sowieckich”. 
WOJAŻE P. MUSSOLINIEGO. 
BUDAPESZT. 21. września. (A. W.) Jak twierdzą 
pisma tutejsze, hie Jest wykluczone, że wraz z (wyciecz- 
ką dziennikarzy włoskich, która przybyć ma w listopa- 
dzie r. b. do Buaapsztu zjawi się tam rówkiez i Mus- 
solimi. 


s.. 


STREJK BUDOWLANY W POZNANIU. 

EOZNAŃ. 21, września. (A. W.) Strejk budowlany 
trwa w dalszym ciągły i nie ma widoków na szybkie 
jego zlikwidowanie, ponieważ reprezentanci prato- 
dawców, wezwani przez inspektora prący na wspólną 
konferencję z przedstawiciełami strejkujących robotni- 
ków, odmówili prowadzenia jakichkolwiek pertrak- 
tacyj. I 
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KOŚCIÓŁ PRZECIWKO RADJO. 

WILNO. 21. września. (A. W.) Władze kościelne 
zabroniły ustawiania na dachach kościołów djecezji 
wileńskiej odbiorczych aparatów radjowych. 

ZBIORY Z RAPPERSWILLU W WARSZAWIE. 

WERSZAWA. 21. września. (A. W.) W przyszłym 
tygodniu przybywają tu pierwsze skrzynie zbiorów 
Muzeun: Polskiego w Rapperswiliu. Zbiory te bę- 
dą zapakowane w 4000 skrzyń. Do pomocy przy ła” 
dowaniu rząd udzielił wojska. 
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„DZIENNIK LUDOWY" 


Jak to na wojence ładnie... 


Rzeź w Dinant. 


Przed dwoma tygodniami odsłonięto w 
belgijskiem mieście Dinant nad Mozą dwa 
pomniki wojenne: jeden ku pamięci żolnierzyj 
francuskich. którzy w sierpniu r. 1914 po- 
legli w obronie tego miasta ; drugi ku uczcze- 
niu belgijskich mieszkańców tego miasta. roz 
strzelanych przez wojska niemieckie. Pomnik 
ien przedstawiający, w płaskorzeźbie roz- 
strzelanie belgijskich kobiet i dzieci przez 
żołnierzy cesarza Waulhelina. (który dziś ze 
swej siedziby! głosi, że posiada tajemnicę .u- 
.spokojenia świata“), wywolał protest poważ- 
nego. uczciwie ideję pokoju i porozumienia 
między narodami propagującego aziennika 
niemieckiego „Frankfurter Zeitung“ nazywa 
"ona pomnik ten „wezwaniem do nienawiści 
dla niemieckiego narodu“ i usiluje wyjaśnić 
powstanie „legendy“ o wozstrzelaniu kobiet 
i kobiet belgijskich wskutek wyroku sądu 
doraźnego wsposób następujący: 

„Gdy wojska niemieckie wtargnęły dn. 
23 siepnia po nowylm ataku do Dinant, za- 
aresztowały: pewną liczbę mieszkańców. jako 
zakladników, a ponieważ potem jeszcze strze- 
lano z domów na niemieckich żołnierzy! do- 
wódca niemiecki nakazał rozstrzelać zaklad- 
ników. Otóż kapłan polowy z kwatery ge- 
nerala Mangina opowiada, że pewien czło- 
wiek. który przy tej egzekucji zostal lekko 
ranny. a udawał zabitego. po wycofaniu się 
niemieckiego wojska. które egzekucję wiyko- 
nało, widzial, że między! rozstrzelanymi znaj- 
dowaly się kobiety i dziec. Nikt nigdy nie 


dał rzeczywistego dowodu. tej wiadomości. 
ale akademja francuska udzieliła temu ka- 
płanowi polowemu na podstawie tego jego 
orzeczenia nagrodę cnoty. Z rzekomej wizji 
rannego, któremu wydawało się. że pomiędzy 
otaczającemi go zwłokami. widział kobietę 
i dziecko. zrobiono rzeczywiste rozstrzelanie 
matki z dziećmi przez oficera niemieckiego 
na wyższy rokaz“. 

W odpowiedzi na to przeustawienie daje 
socjalistyczny organ belgijski „Le Peuple" 
dokładny. przerażający opis zajść. które ro- 
zegrały się w owym czasie r. 1914 w Dinant. 
Z namiętności. z jaką podniesiono w tem 
piśmie skargę: przeciw niemieckiemu milita- 
ryzmowi. można poznać. jak głębokie rany 
ten bicz ludzkości zadał narodowi belgijskie- 
mu i jak bolesne jeszcze rany odzywają się 
w Świadomości robotnika belgijskiego. 

Oto fakty. które ..Peuple* przytacza: 

W Dinani armja niemiecka wymordo- 
wala 44 starców w wieku między 65 i 88 
rokiem życia. 69 kobiet w wieku od lat 10 


w górę 50 dzieci w wieku od 5 tygoani — 


15 lat — razem 674 osób cywilnych. 

Bełgijskie oraz socjalistyczne niemieckie 
organy wymieniają po imieniu nazwiska i 
wiek, przytaczając te „cywilne ofiary bar- 
barzystwa niemieckiego. Nic dziwnego. że 
pomnik ten purpurą wstydu oblewa uczci- 
wych Niemców. nawet mieszczańskich. po- 
mnik hańby. i grozy nietylko wojny niemiec- 
kiej, ale wojny; wogóle. 


Nie wszyscy „komuniści“ są komunistami. 


[IW pismach rosyjskich coraz częściej spo- 
tkać się możemy z pytaniem: „Czy też wszyst 
kie osoby. noszące w kieszeni legitymacje 
partji komunistycznej istotnie są komunista- 
mi”, 

Tak np. znany publicysta rosyjski So- 
snowskij, stwierdza w artykule. zamieszczo- 
nym w jednym z ostatnich numerów „T- 
zwiestij . że wśród miljona czlonków rosyj- 
skiej partji komunistycznej nie mało jest 
gsób. ukrywających pod maską komunizmu 
swe prawdziwe wybitnie antykomunistyczne 
oblicze. 

Zresztą już dawniej wiedzialo się o tem. 
że do Rosji przyjeżdżało wielu agentów ov- 
ganizacyj kontrrewolucyjnych. którym tylko 
dlatego udawało się prowadzić na terytorjum 
ZSSR. agitację przeciwsowiecką. że popierani 
byli przez aktywnych działaczy komunisty- 
cznych. a 

Do partji komunistycznej wstępują nie- 
komunist nie tylko ze względów politycz- 
nych. Faktem jest n. p. że w stronnictwie 
komunistycznem ZSSR. organizowanych jest 
bardzo wiele osób. które zdecydowały! się 
wstąpić do gartji w celu zapewnienia sobie 
lepszych warunków życia. 

L. Sosnowskij w artykule swym mówi. 
że tacy pseudokomuniści działają zazwyczaj 
z taka ostrożnością. iż niepodobna odróżnić 
ich od szczerych wyznawców teorji komu- 
nizmu. 

Tak np. władze sowieckie dowiedziałyj się 
niedawno zupelnie przypadkowo. że uchodzą- 
cy, powszechnie za jednego z wybitnych ko- 
munistów, niejaki Barkow, z komunizmem 
ma w rzeczywistości bardzo mało wspólnego. 
Przypadek zrządził mianowicie, że do rąk 
władz dostał się list Barkowa do jednego z 
jego przyjaciół. Barkow. spędzający swe 
«wywczasy letnie w miejscowości Josentuki na 
Kaukazie. pisze do przyjaciela swego: „Jeśli 


"byś widział. ilu tu jest żydów. to niewatpliwie 
powiedzialbyś, że haslo „bij żydów — ratuj 
Rosję. jest conajmniej:w 50 proc. uzasa- 
dnione'. 

Sosnowskij stwierdza, że Bavkow wystce- 
powal zawsze jako stoprocentowy komunista, 
zwalczające z calą bezwzględnością wszelkie 
hasła białogwardzistów. 

Szymon Barkow — pisze Sosnowskij — 
niejednokrotnie chyba przysięgał wierność 
prog”amowi Lenina. Jak człowiek ten mógł 
być równocześnie wyznawcą leninizmu i ha- 
sel pogromowych kontrrewolucji — to na 
zawsze chyba pozostanie tajemnicą samego 
Barkowa. 

Kiedy kontrrewolucja rosyjska i między- 
narodowa rozpocznie swą ofenzywę przeciw- 
ko ZSSR.. — kontynuuje publicysta sowiecki. 
antysemityzm odegra niewątpliwie wolę nie- 
poślednią w propagandzie antysowieckiej. A 
wtedy! to okaże się. że wśród komunistów 
a la Barkow nie trzeba będzie wicale agitować. 

Zdaniem Sosnowskiego nie wolno pomi- 
jać milczeniem [aktu przenikania nastrojów 


antysemickich do komunistycznego życia 
partyjnego. Publicysta sowiecki przyznaje. 


że „nigdy jeszcze od wybuchu rewolucji nie 
można było obserwować tak silnych nastro- 
jów antysemickich w partji 1 w związku 
mlodzieży komunistycznej. jak właśnie w 
chwili obecnej. To jest fakt niezbity, którego 
ignorować nie wolno“. 
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Sprawy partyjne. 


POSIEDZENIE O. K. R. P. P. S. odbęazie się w 
piątek. 23. b. m. o godz. 7-mej wiecz. w lokalu 
przy ul. Sykstuskiej |. 21, II. pr. 

Na porządku dziennym sprawy ważne. Uprasza się 


członków o punktualne przybycie. 
SEKRETARJAT, 
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Dziewiąty doroczny walny zjazd 
pocztowców 


W nadchodzącą niedzielę an. 25. bm. w sali Tow. 
Hygienicznego przy uł. Karowej w Warszawie roz- 
bocznie swe obrady doroczny, walny kongres aele- 
gatów kół Miejscowych Związku Pracowników Poczt, 


Telegrafów i Telefonów Rzeczypospolitej Polskiej. 

Kongres rozpatrzy cały szereg spraw dotyczącyca 
wewnętrznej organizacji Związku, z których ważniejsze 
są: przedłh żenie kadencji Zarząau Głównego i Za- 
rządów Okręgowych na 2 lata, zorganizowanie cen- 
traine, kasy pogrzebowej, zorganizowanie banku 
pocztowego upoważnienie do nabycia na własność 
Związku nieruchomości w Warszawie i Liwowie. 

Pozaten kongres omówi sprawę zorganizowania 
uaczerego i oktęjowych komitetów wyborczych dc 
Sejmu ` Senatu Otadz Sprawy pragmatyki służbo- 
wej i naeżutości ubocznych. 

Korgre trwać będzie przez dwa lub trzy dni, 
[EEEE] 


Sytuacja strejkowa w Banku Dys- 
kontowym Warszawskim. 


Strajk pracowników Banku Dyskonto- 
wego Warszawskiego trwa w dalszym ciągu. 
Minimalne żądania. wysunięte przezz zrze- 
szenie pracowników tej instytucji w War- 
szawie, a skierowane ku osiągnięciu podstaw 
do skromnej egzystencji. zostały! przez dy- 
rekcję banku niemal zupelnie zlekceważone, 
co zapewne spowoduje, że sytuacja strejko- 
wa urzędników. doprowadzonyłch tym sta- 
nem rzeczy do zozpaczy, ulegnie w najbliż- 
szym Czasie pewnemu zaostrzeniu. 

OSTRZEŻENIE. 

Ze wzgędu na trwający w Banku Dyskontowym 
Warszawskin. Odaział we Lwowie streik. przestrzega 
się prze. obejmowaniem jakichkolwiek posad lub za- 
jęć przejściowych w wymienionej instytucji, gdyż o- 
soby te zostaną publicznie pod względem honorowym 
zdyskwariiikowane, a Związek i strelkującjy wyciągną 
najdalej idące konsekwencje. 

ZW. ZAW. PRACOWNIKÓW BANK, 
R TL. AERA E AGA 


Z sali sądowej. 


ZA WYDAWANIE KOMUNIST. GAZETY CZTERY 
I PÓŁ MIES. WIĘZIENIA, 

Niejaki Kampe; z końcem grudnia, począł wyda- 
wać pismo „Das Wort“ w żargonie, w któremi do maja 
b. r. wypowiadał się wraz ze swymi przyjaciółmi na 
temat spraw społecznycna w kraju. Akcję „utrudniała” 
mu prokuratorja sądu karnego, która w końcu wraz 
z pismem „skonfiskowała“ również Kampla, obwinia- 
jąc go o szerzenie haseł komunistycznych. 

Wskutek tego stanął on wczoraj przed lrybunałem 
sędziów przysięgłych. Po zakończeniu postępowania 
dowodowego, przysięgli zaprzeczyli pytanie w kie- 
runku zbrodni głównej, potwierdzając natomiast py- 
tanie następne. Wobec tego trybunał zasądził os- 
karżonego za naruszenie spokoju publicznego na 4 
i pół miesiąca więzienia. 

Rozprawie przewodniczył r. Angielski, oskarżał 
prok. Wondrausch, bronił dr. Axer, 


I W CZECHACH BURZE, 


PRAGA. 21. września. (A. W.) Z Budziejowic dono- 
szą, iż mad miastemi i okolicą rozpętała się niezwykła 
burza, której towarzyszył wicher o wielkiej silę. Mnó- 
stwo drzew wyrwanych z korzeniami, poniszczonych 
domów, a newet poprzewracanych zabudowań. Z pół- 
nocnej części Moraw i Śląska Cieszyńskiego dono- 
szą również o bardzo silnycn burzach. Pomiędzy Bo- 
gumierem, i Karlinem burza uszkodziła tor, tak, że 
musiano przerwać komunikację kołejową. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Sr ow 


Silna ręka wobec ludzi bez chleba. 


Wniosek Związku Parlamentarnego Polskich Socjalistów, 


w sprawie wypłacania zasiłków z akcji 
doraźnej wszystkim bezrobotnym, zarejestro- 
wanym w Państwowych Urzędach Pośrednic- 
twa Pracy, podwyższenia tych zasiłków sto- 
sownie do wzrostu kosztów utrzymania, wy- 
kazanego przez Urząd Statystyczny w War- 
szawie w r. 1926 i 1927 i dostarczenia bez- 
platnic bezrobotnym na okres zimowy: węgla, 
kartofli, mąki i tłuszczu. 


Trwający od kilku łat kryzys w przemyśle po- 
zbawił pracy Około ćwierć miljona robotników i 
pracowników umysłowych jedynego źródła ich utrzy- 
mania. Polityka gospodarcza klas posiadających i 
Rządu zamiast usunąć przyczyny kryzysu i bezro- 
bocia, utrwała ten zgubny stan przez 


CIĄGŁE OBNIŻANIE PŁAC ROBOTNICZYCH 

I ŚRUBOWANIE CEN ŚRODKÓW UTRZYMANIA. 
Egoistyczna ta i krótkowzroczna polityka wyzysku 
pracy i podnoszenia cen artykułów pierwszej po- 
trzeby, stosowana z całą bezwzględnością przez ka- 
pitalistów i obszarników, doprowadziła szerokie ma- 
sy robotników, pracującej inteligencji, bezrolnych i 
małorolnycn chłopów do takiej nędzy, że 


OLBRZYMIE TE RZESZE ZOSTAŁY WYRZU- 
CONE POZA NAWIAS NABYWCÓW WYTWC- 
RÓW NASZEGO PRZEMYSŁU. 

Przemysł nasz, pozbawiony krajowego nabywcy, szu- 
ka zbytu na zagranicznych rynkach, gdzie jednak na- 

potyka niezdobyty mur tamtejszej konkurencji. 
Katastrofalny skutek iej zgubnej dla kraju ka- 
piatlistycznej gospodarki doprowadziły do 


USTABILIZOWANIA SIĘ KRYZYSU I BEZ- 

ROBOCIA, p 
Zmniejszenie się liczby tezrobotnych w miesiącach 
letnich nie może być tłómaczone poprawą sytuacji 
na rynku pracy. Jest to bowiem zawsze powtarzające 
się zjawisko zwiększonego zatrudnienia robotników 
sezonowych w okresie lata. Robotnicy ci w okresie 
ziumowutm stają się znów bezrobotnymi. Liczba bez- 
robotnych w przemyśle nie uległa poważnej zmia- 
nie i pozostaje na poziomie 200 tysięcy bezrobot- 
nych bez pracowników umysłowych. Ze skromnych 


zasiłków korzysta tylko około 86 tysięcy osób, 
reszta 

OKOŁO 114 TYSIĘCY BEZROBOTNYCH PO- 

ZOSTAJE BEZ JAKIEJKOLWIEK POMOCY I 

ŚRODRÓW DO ŻYCIA. 
Rząd, nie licząc się z tym opłakanym stanem, O~ 
debrał ostatnio zasiłki bezrobolnym samotnym i żo- 
natym bezdzietnym, przez co powiększył jeszcze rze- 
szę [pozbawionych środków do życia. 

Pozbawieni zasiłków 

BEZROBOTNI STANĘLI PRZED WIDMEM 
i ŚMIERCI GŁODOWEJ. 

Zbliżająca się zaś zima stawia pytanie przed nimi, 
jak przeżyć i przeżywić rodziny? Państwo i spo- 
łeczeństwo ma obowiązek dostanczenia bezrobotnym 
środków do życia, albowiem zostali oni przez bier- 
ność społeczeństwa i przy [oparciu Rządu pozba- 
wieni przez kapitalistów pracy. 

Rząd zaś, który w pierwszym rzędzie był obo- 
wiązany —-' zgoanie z tprzyrzeczeniami — dać bez- 
iobotnym prace, musi z braku tejże dostarczyć im 
środków utrzymania. Tem więcej, że mając możność 
likwidacji bezrobocia, nie tylko, że nic w tym kie- 
runku nie zrobił, ale przeciwnie — tolerując, a nawet 
popierając szkodliwy kierunek polityki gospodar- 
czej kapitalistów, 

W WIELKIEJ MIERZE PRZYCZYNIŁ SIĘ DO 

UTRWALENIA BEZROBOCIA W PRZEMYŚLE. 

Wobec tego podpisani wnoszą: Wysoki Sejm 
uchwalić raczy: ly 

Wzywa się Rząd do wypłacania zasiłków z „akcji 
doraźnej“ wszystkim bezrobotnym, zarejestrowanym, 
w Państwowych Urzędach Pośrednictwa Pracy: ao 
podwyższenia zasiłków wszystkim bezrobotnym, ko- 
rzystającym z „akcji doraźnej' stosownie do wzrostu 
koosztów utrzymania, wykazanego przez Urząd Sla- 
tystyczny w Warszawie w ciągu r. 1926 i 1927; do 
bezpłatnego dostarczenia bezrobolnym na okres zi- 
mowy: węgla, kartofli, mąki i tłuszczów. 

Jako pokrycie wydatku, powstałego z niniejszego 
wniosku, wnioskodawcy wskazują na nadwyżkę aq- 
chodów państwowych. 
dn. 19. 


Warszawa, września 1927 r. 


O ubezpieczenie na starość. 


Wniosek Zw: Parlament. Polsk. Socjalistów — w sprawie wprowadzenia ustawy 
o ubezpieczeniu robotników na wypadek niezdolności do pracy wskutek starości. 


Rząd zapowiedał oa dłuższego czasu wydanie 
dekretu o ubezpieczeniu robotników na wypadek nie- 
zdolności do pracy wskutek starości. Mimo zapo- 
wiedzi tycn dekret dotychczas nie został ogłoszony. 

Tysiące starców-inwalidów pracy, pozostają bez 
żadnyca środków do życia i cienpią na stare lata 
najstraszniejszą nędzę, Ci z pośród starycn robotni- 
ków, którzy jeszcze resztkami starganych sił pra- 
cują, są mało produktuwnymi robonitkami w prze- 
myśle. To też w chwili obecnej, gdy setki tysięcy 
zdrowych i młodych robotników nie może otrzy- 
mać pracy, i s TO „dka! 
NATYCHMIASTOWE WPROWADZENIE W ŻY- 
CIE DEKRETU O UBEZPIECZENIU ROBOTNI- 
KÓW NA WYPADEK NIEZDOLNOŚCI DC PRA- 

CY WSKUTEK STAROŚCI, 


umożliwiłoby usunięcie starych wypracowanych ro- 
botników z przemysłu na dobrze zasłużone emery- 
tury. Równocześnie na ich miejsce zostaliby zatrud- 
nieni młodzi robotnicy, którzy aziś pobjerają zasiłki 
z funduszów ipublicznych. 

W myśl powyższego podpisani wnoszą: Wysoki 
Sejm uctwalić raczy: 

Sejm wzywa Rząd do natychmiastowego wpro- 
wadzenia w życie dekretu O zabezpieczeniu robotni- 
ków na wypadek niezaolności do pracy na skutek sta- 
rości, z całkowitem uwzględnieniem złożonych Rzą- 
dowi przez organizacje robotnicze poprawek do o- 
głoszonego przez Rząd projektu o ubezpieczeniu ro- 
botników na wypadek niezdolności do pracy wskutek 
starości. ń (wj 


Wstrzymanie wyborów kurjalnych w Samhorze. 


Na wezwanie miejscowego Komitetu PPS 
dnia 18. bm. przybyła na zgromadzenie li- 
czna rzesza robotnicza, pomimo. że w dniu 
tym także naprawiacze zwołali zgromadze- 
nie przedwyborcze na tę samą godzinę. 

Wiec zagaił tow. Stompe. przewodniczył 
tow. Prędkiewicz, Referował tow. Dr. Hersch 
tal o ogólnej sytuacji gospodarczej w Polsce 
i o bojkocie do Rady, gminnej. W godzin- 
nym referacie zobrazował rządy | Chjeno- 
Piasta i skutki przewrotu majowego. tajem- 
nicze posunięcia rządu Józefa Piłsudskiego. 
Następnie zobrazował gospodarkę socjalisty- 
ną Wiednia. dając przykłady. jak socjaliści 
ideowcy: potrafią gospodarzyć. W kurjalnych 


wyborach tylko menerzy własnych intere- 
sów starają się ogłupiać wyborców. Rezo- 
lucja za bojkotem została przyjętą przez 
zgromadzonych. 

Po skończeniu udały się rzesze robotni- 
cze do Sokola na miniaturowy wiec. Tam 
byli świadkami skandalicznych matactw ko- 
mitetu naprawiaczy i chadeków. Wyszły one 
na jaw z powodu rozbicia się tej spółki. Oby 
watelstwo samborskie było zaskoczone afi- 
szami o rozłamie. Pod szumnem haslem to- 
warzystwa  zjednoczeniowego, endecki 
p. inż. Kosonoga pokochał chadeckiego prof” 
Sekurę i Piwowarczyka. a sekumdowali na- 
prawiacze pp. komendant Strzelców Dr. 


| Mond. prezes legjonistów p. Peler. Przy roz- 
dzielaniu mandatów zaczęli przerzucać z ko- 
ła do kola p. Pelera; nastąpił wtedy: rozłam, 
wreszcie pranie brudów na Zgromadzeniu. 
"Wobec zatargów menerów wyborczych 
tak wśród Żydów, Polaków i Ukraińców 
starostwo odroczyło wybory. nie daiąc ter- 
minu następnego. co wskazuje. że wyższe 
instancje widzą, że wybory kurjalne są wiel- 
kim skandałem. 


Na dzień przed zamknięciem 
sesji sejmowej. 
Rozmówka z p. Bartlem. 


Zamknięcie sesji sejmowej zostało przez rząd 
postanowione zdaje się już tego samego dnia, kiedy 
sejm się zebrał, Wynika to z odpowiedzi — niezbyt 
grzecznych a nieco tajemniczych —; wicepremiera 
Bartla na niedyskretne zapytania współpracownika 
„Epoki“. | 

Na wstępie p. wicepremier odmówił odpowiedzi 
na zapytanie, co było przedmiotem jego rozmowy 
z marsz. Piłsudskim, dalsze rozmówki brzmiały: 

— Wiadomo zapewne panu wiceprermierowi, — 


mówił dziennikarz — że Sejm uchylił mocą uchwały 
dekret prasowy... 

— Sejm ma prawo,uchwalać wszystko — prze- 
rywa p. wicepremier — co uważa za słuszne, mądre 


i pożyteczne dla kraju. 

— A jednak rząd tak często inne, niż Sejm posia 
da zdanie... 

— Albowiem wszystko, co rząd czyni jest posta- 
nowione po (gruntownem i dokładnem zastanowieniu 


Się. I 

— Czy p. wicejrremierowi wiadomo, że w Sejmie 
został zgłoszony wniosek o odebranie rządowi peł- 
nomocnictw; jakie rząd zajmuje w tej sprawie sta- 
nowisko? 

— Aby zająć stanowisko, rząd będzie się musiał 
zebrać. t 

— Kiedy to nastąpi? ~ 

— W swoim kzasie! 

— Czy wiadomo p. wicepremierowi — że został 
zgłoszony wniosek o wyrażenie votum nieufności mi- 


nistrowi wyznań religijnych i Oświecenia publicz 
nego, b. Dobruckiemu? 

-— Wyrażenie votum nieufności ministrom jest 
prawem Sejmu. , j 


— A jeżeli Sejm z prawa tego skorzysta? 

—- To uczyni to niewątpliwie po dokładnej roz- 
wadze, a nie na skutek jakicnś pod adresem rządu 
złośliwości — mówi jp. wicepremier i dodaje po 
chwili: — taka ewentualność nie przychodzi mi do 
głowy. $ 

—- Co uczyniłby (rząd, gdyby votum nieufności 
dla p. ministra oświaty zostało uchwalone? 

Rząd musiałby się wówczas zgromadzić i 
zastanowić dokladnie. Albowiem wszystko, co rząa 
czyni — powtarzam — jest postanowione po grun- 
townem i dokładnem zastanowieniu się... 

— A jeżeli n. p. Sejm poweźmie decyzje, ograni 
czające pełnomocnictwa? 

-—- Pomówimy o tem, gdy to uczyni — replikuje 
p. wicepremier. 

Pytany jeszcze o sprawę samorozwiązalności: — 
Możliwosć uchwalenia jej przez parlament jest w dal- 
szym ciągu dla rządu kamieniem Obrazy? 

— (Ciężar gatunkowy kamieni bywa rozmaity, — 
śmiejąc się mówi nasz rozmówca. 

— W kołach sejmowych przypuszczają, że na 
wypadek uchwalenia rządowi votum nieufności lub 
pirzyjęcia zasady samorozwiązainości, względnie ucny- 
lenia ub ograniczenia pełnomocnictw, rząd zasto” 
suje wobec sejmu represje w postaci ‘zamknięcia, 


lub odroczenia sesji względnie rozwiązania sejmu. 
Kiedy należy spodziewać się oapowiedzi na te, drę- 
czące sejm pytania? ko- 
Następuje cnwila ciszy, p. Bartel uśmiecha się, 
poczem mówi: 
— Najbliższe dni przyniosą odpowiedź na to, 
dręczące pp. dziennikarzy... 
— ..Bp. posłów... 
— „ewentualnie panów posłów — pytania. 
„Wywiad“ był skończony. 
| och al —1 E T IJ 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


Nr. 217 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Jiowiny z dnia. 


Lwów, dnia 22 września 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Czwartek, o godz. 7.50 wiecz. „Tosca“. 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Nietoperz“. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 
Czwartek, o (godz. 1.50 wiecz. „Adieu Mimi“. 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „C. k. Emeryci“. 
BEPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Czwartek, o godz. 7.50 wiecz. „Dr. Stieglitz", 
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Dr. Stieglitz“, ' 
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Nie trzebą się nicze= 


mu dziwić". Występ Junoszy- Stępowskiego. 
Niedzieła, o g. 7.30 wiecz. „Nie trzeba się nicze- 
mu dziwić”. Występ Junoszy- Stępowskiego. 


BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 

Piątek, 25. września: Z cyklu „Koncerty 
frzów” I. Egon Petri, pianista. 

REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 
„KOPERNIK*: Na małej stacyjce. 
„MARYSIENKA*: Rodzina bez 
„APOLLO“: Cfiara przemocy. 
„LEW“: Kobieta bez zasłony. 
„PALACE“: Wielka księżna i chłopak chotelowy. 
CHIMERA: „Na goracym uczynku”. 

„NOWOSCI“: Buffalo Bil. / 
FATAMORGANA: „Czerwony błazen“. 


Mis- 


moralności. 


TEATR WIELKI. Dziś opera Puccini'ego: „Tos- 
ca" z p. Ireną Cywińską, której Tosca jest jedną 
z najwybitniejszych popisowych kreacji. Jeje partne- 
rem, malarzem Cavaradossi, będzie tenor naszej 0- 
pery p. Perkowicz. W partji Scarpia wystąpi p. Kru- 
głowski, Cesara Ange!loti'ego śpiewa reżyser Tar- 
nawski, Sporeta p. Łowczyński, zakrystjana p. Je- 
jeński. Przy pulpicie kapeim. Kier. działu muz. p. 
Jerzy Bojanowski. 

Jutro, w piątek, 23 b. m. powtórzona będzie ope- 
ra komiczna Jana Straussa: „Nietoperz“ Zespół ar- 
tystyczno- wokalny tworzą pp.: Brzeska, Korabianka. 
Rylska, Żelichowska, Kowajski, Kopczyński, Ostro- 
fwpki i Tatrzański, z reżyserem Kuligowskim na czele. 
Stroną muzyczną kieruje p. Seredyński. 

TEATR NOWOŚCI daje Gziś operetkę „Adieu Mi- 
mi“ z Korabianką w roli tytułowej. Jutro, w piątek, 
23. b. m. [po raz ostatni komedjo- farsa satyryczna 
Fr. Zwilkońskiego: „C. k. Emeryci". 

TEATR MAŁY daje qziś i jutro, pełną dowcipu 
komedję „Dr. Stieglitz“, która w Wiedniu .osiągnę- 
ła rekordową liczbę (przedstawień i dotąd nie scho- 
dzi z repertuaru. W głównych rolach występują pp.: 
Berski, Peliński, Zbrojewski, Nawrocki oraz pp: 
Sznage-. Andruszewska, Sieniawska i Grotowska. 


u 


JUNOSZA STĘPOWSKI znakomity artysta lea- 
irów warszawskich po raz pierwszy wy- 
stapi w Teatrze Małym w sobotę dnia 24. b. m. 


«w ostatniej nowgści Kiedrzyńskiego „Nie trzeba się 
niczemu dziwić”, tworząc w niej niezrównaną po~ 
stać zdegenerowanego arystokraty. Reszla obsady po- 
zostaje niezmienioną z wyjątkiem roli hr. de Nola, 
którą odegra p. Józef Krokowski, artysta i reżyser 
scen bydgoskiej i katowickiej. 


„NAPRAWA“. Nie udaje nami się jakoś nijaka 
„Aaprawa” nawet zegara wieżowego. Z okazji re- 
„stauracji kościoła $w. Magdaleny u wylopu ul. Syk- 
stuskiej górnej i Sapiehy, Odnowiono też tarczę ze- 
gara wieżowego, której nieobecność prezz dłuższy 
czas srodze dawała się Odczuwać mieszkańcom 0- 
kolicy. Wedle zegara tego bowiem układano zaję- 
cia swoje, wybierano się do pracy i t. p. Cyfry i 
wskazówki duże i (widne nawet dość odległym do- 
mom dawały znać, „która jest godziną“. Niestety, 
nowa tarcza, zdaje się ma być jedynie ozdobą dla wie- 
ży. Cyfru małe, wskazówki czarne, na czarnetm do 
połowu tle, nawet bystrookim przechodniomi, czy też 
patrzącyn. z Okien i bałkonów nie pozwalają doj- 
rzeć godziny, hie mówiąc już o tem, że mależało 
przecież też oświetlić zegar ma porę wieczorną i 
nomą, gay już kościół odrestaurowany. 

Oj ta „naprawa“! 

Ble, jeśli już jesteśmy przy odnawianiu i odbie- 
taniu, wato zaznaczyć, że Olbrzymi gmach policji 
państwowej, w którym akurat zeszłego roku o lej 
porze, załatano dziury i wyrwy poczynione w czasie 
wojny polsko- ukraińskiej, dotychczas jeszcze świeci 


| Tragiczna śmierć robotnika potrąconego 


przez lokomotywę. 


Dmytro Maciuch. dozorca mostu kolejo- 
wego, przy uł. „Pod Dębem. przechodząc 
wczoraj po godzinie 4-tej wano torem kole- 
jowym. natknąl się opodal wspomnianego 
mostu na straszliwie zmasakrowane zwłoki 
jakiegoś mężczyzny. Powiadomiony o tem 
komisarjat P. P. ustawił niezwlocznie przy 
zwłokach posterunek. rano zaś ua miejscu 
zjawil się sędzia śledczy r. Witoszyński wraz 
z urzędnikami policji. 

IW, kieszeniach denata znaleziono 26 gr.. 

raz kartkę. na której ktoś napisal: „Proszę 
Przyjąć do roboty, Grzegorza Krystyniaka”. 
Obok nieczytelnego nazwiska wyciśnięto pie- 
częć Miejskiego Zakładu czyszczenia miasta. 

MW czasie dochodzeń ustalono. że tragi- 
cznie zmarły: nazywal się rzeczywiście Grze- 
gorz Krystyniak. Odszukano jego brata. któ- 
ry agnoskował zwłoki, przyczem zeznał. ze 
krytycznej nocy bawił on DWN WA ON nm a JE AMB u 


brudaym frontem: i swemi łatami. Wojskowość chyba 
niemniej jest zatnożnym gospodarzem i gdy jeden 
minister tak troskliwie baczy nu europejski wygląd 
miast i miasteczek, to drugie ministerstwo nie po- 
winno sabotować jego, w tym wypadku słusznych za- 
rządzeń. 

OSTRE STRZELANIE W ZAMARSTYNOWIE. O- 
trzymijemy z Komendy miasta następujący komuni- 
kat: Podaje się do publicznej wiadomości, że w 
dniach: 22, 24, 26, 28 i 29 września b. r. odbędzie 
się Ostre strzelanie na Strzelnicy wojskowej w Zamar- 
stynowie. Celem uniknięcia mieszczęśliwych wypad- 
ków, pas niebezpieczeństwa obsadzony będzie przez 
wojskowe posterunki ochronne, do których zarządzeń 
przechodnie winni się Stosować. 

REJESTRACJA POBOROWYCH. Na zasadzie art. 
20. ustaw, O powszechnym obowiązku służby wojsko- 
wej z dnia 23. maja 1924 Dz. U. Rz. P. Nr. 61, poz. 
609, Magistrat wzywa wszystkich mężczyzn urodzo- 
nych w roku 1909 mających stałe miejsce zamiesz- 
kania na obszarze Gminy miasta Lwowa, by do dnia 
15. października 1927 r. włącznie, zgłosili sję osobjście 
do rejestracji, we właściwych miejskich Komisarja- 
tach dzielnicowych w godzinach urzęaowych. 

Do rejestracji należy przynieść następujące doku- 
menty osobiste: ` 

1. metrykę urodzenia, lub WAE z metryki, 2. 
kartkę policyjno- mełdunkową z świadectwetn szkol- 
ne z ostatniej klasy, (ew. indeks wyższej uczelni), 

Nadto rękodzielnicy mają się wykazać: 4. świa- 
dectwem wyzwolenia, względnie poświadczeniem, maj- 
stra, u którego odbywają praktykę danego rzemiosła. 

Zgłaszający się do rejestracji po dniu 15. paź- 
dziernika, O ile nie usprawiealjwią przekroczenia ter- 
minu rejesitacji, będą karani w myśl art. 87 ustawy na 
wstępie powoł:unej grzywną lub aresztem. 

W dowód zarejestrowania zgłaszający się otrzy- 
mają „zaświadczenie* które należy starannie przecho- 
wac, aż do zarządzenia spisu poborowych rocznika 
1909. l 

Każdą zmianę miejsca stałego zamieszkania na- 
łeży bezzwłocznie zgłosić w Komisarjacie dzielnico- 


wym, który doręczył zgłoszonemu przy rejestracji 
„zaświadczenie. 

Strzelecki, m. pe Komisarz rządu p. o. prez. 
miasta. f 


ZŁODZIEJKI W ROLI KUPUJĄCYCH I SŁUŻĄ- 
CEJ. Marja Mazurowa i Ksenia Szturyn, gosposie z 
Porzecza, pow. rudeckiego wybrały się do Lwowa 
w celu wyekwipowania się na sezon zimowy. Jako 
doświadczone złoaziejki sklepowe role podzieliły po- 
między siebic w tem sposób, iż jedna oglądała i 
targowała materje, druga z nich w tym, czasie kradła 
co się dało. W ten sposób zdołały One skraść w skle- 
pie Romana Zubika przy ul. Halickiej materje, war- 
tości 120 zł., Oraz tej samej wartości płólna w skle- 
pie Ignacego Brita Iprzy tej samej ulicy. Poszkodowani 
spostrzegii jednak kradzież i spowodowali aresztowa- 
nie sprytnych złodziejek. [ 

Anna Someniuk urządziła się również pomysłowo. 
Służąc bowiem u Rudolfa Hermana, zam. przy ul. 
Czackiego 1. 1., gkradła na szkodę służboaawcy 500 
zł. i złoty łańcuszek poczem zbiegła ze Służby. Po- 
wiadomiona o tem policja zdołała odszukać złodziej- 
kę, którą osadzono w areszcie. 

DOLARY płacono wczoraj w 
8.93 zł. 

NIEMOWLĘ PODRZUCONE NA CHODNIKU. Jakaś 


wolnym obrocie 


swej narzeczonej. rano zaś przechodził to- 
rem. chcąc się dostać do baraku Miejskiegc 
Zakładu czyszczenia miasta, gdzie był za- 
trudniony. Prawdopodobnie wskutek własnej 
nieostrożności zostal potrącony: przez prze- 
jeżdżającą lokomotywę, która go wlokła 
przez pewną przesźrzeń. Okazało się bowiem. 
że mial on zalamaną «czaszką z tyłu głowy: 
złamaną lewą rekę. liczne obrażenia na ple- 
cach i piersiach. Zdaje się, żę w tym wy- 
padku zamach samobó jezy: jest wykluczony. 
gdyż zmarły cieszył się opinją spokojnego i 
zrównoważonego człowieka i nigdy przed 
nikim mie zwierzał się a zamiarach samobó j- 
czyich. 

Zwloki tragicznie zmarłego odstawiono 
do Instytutu medycyny sądowej. dalsze zaś 
p hodzenia przeprowaaza Urząd śledczy! po- 
icji. 


matka,  podrzuciła " wczoraj wieczorem swe 
niemowlę, płci męskiej, liczące około sześć miesię- 
cy życia na cnodniku w ul. Kętrzyńskiego. Policja 
odaała podrzutka do Zakładu sierot, za matką zaś za- 
rządzono poszukiwania. 

ZAMACE SAMOBÓJCZY. Wanda N. zam. przg ul. 
Zamarstynowskiej 3, wczoraj przedpołudnierń usiło- 
wała struć się, jakąś żrącą trucizną. Pogotowie ral. 
odwiozło ją do szpitala. Powóa desperackiego kro- 
ku nie zdołano na razie ustalić. | 

CHCIWOŚĆ KWAMIENICZNIKA NIESZCZĘŚCIEM 
DWÓCH RODZIN. Franciszek Tosowski, właścicie! re- 
ainości przy ul. Kętrzyńskiego, w ceļu zwiększenia 
zysków, przerobił stajnię na mieszkanie, które odna- 
jął inwalidzie Sz. Lokator ten nie mógł jednak tam 
mieszkać z powodu wilgoci i puchnących wyziewów 
stajetnych, wskutek tego odstąpił te ubikacje pe- 
wnem: robotnikowi za odstępnem 1.200 złotych. Od- 
najemca wskutek nienygienicznuch warunków zacho- 
rował wraz z żoną i dziećmi. Oddział policji dla 
walki z lichwą powiadomiony o tem, zarządził aocho- 
dzenia, pociągając wspomnianego iawalidę do od- 
powiedzialności. Na równi z nim wjajen jednak odpo- 
wiadać kamienicznik, który przez swą chciwość na- 
raził inwałidę na karę, robotnika zaś z rodziną na 
thoiobę, wskutek przebywania w nieodpowiedniem 
mieszkaniu, ` i 

ZNÓW OKRADZENIE KASY. W ostatnich czasach 
dokonano wiele włamań kasowych, sprawców kradzie- 
ży nie zdołała jednak wykryć policja. Wczoraj w no- 
cy kasiarze dali znów znak życia o sobie. Dokonali 
bcwiem włamania do biur Syndykatu rolniczego przy 
ul. Trzeciego Maja 11, gdzie po rozbiciu kasy ognio- 
trwałej, skradli 6.000 zł. jeit 

Z DZIAŁALNOŚCI MISTRZÓW WYTRYCHA. Ta- 
deLsz Tylichowski, zum. przy ul. Janowskiej 29, do- 
Hnióst |policji, iż nieznani osobnicy włamali sję do jego 
mieszkanie skąd skradli garderobę, bieliznę į hakry- 
cie stołowe, nieusta!onej na razie wartości. 

Nieznanij osobnik włamał się do warsztatu Ber- 
narda Ko.bera, przy ul. Piiichowskiej, skąd skradł na- 
rzędzia kamieniarskie, wartości 70 zł. 

Ks. Stanisław- Kawecki, zam. w Machnówce, pow 
sokaiskiego doniósł policji, że w czasie jazdy tram- 
wajem skradziono mu portfel z gotówką 160 zł. 
-e nieg O 


Opieka nad matką i dzieckiem. 


Na ostatniem posiedzeniu Komisji Higjenjczno- 
lekarskiej Polskiego Komitetu Pomocy Dzieciom oma- 
wiano sprawę opieki nad matką i dzieckiem. 

Do chwili obecnej w całej Polsce jest tylko 126 
stacji opieki nad matką i dzieckiem, organizuje się 
zaś 11 stacji, co wobec ogromu potrzeb igsi cyfrą 
znikomą. U 

Zdarzają się też wypadki zamykania e (jax 
n. p. w Nowogródku, Pińsku, i Częstochowie) z 
powodu braku fimfauszów. Wprawdzie 80 proc. istnie 
jących stacji opieki mad matką i dzieckiem korzysta 
z pomocy sumorządów, jednakże pomoc ta jest nie- 
dostateczna. . 

Postanowiono rozwinąć akcję celem uświadomie- 
nia społeczeństwa o potrzebie łożenia na ten cel więk 
szyca funauszów i w szczególności postanowiono 
zwrócić się do Magistratu m. Warszawy, by do bu- 
dżetu przyszłorocznego ustalić większą niż w r. b. 
suinę nu opiekę nad matką i dzieckiem. 


Ja marginesie. 


O dekolcie. 


Za czasów Ludwika XIV., około r. 1650 
przybyła pewnej niedzieli „Jej Wysokość“ 
księżna Burgundji na nabożeństwo. w zapie- 
tej pod szyję sukni. taka bowiem szata naj- 


na powagę miejsca. Atoli ksiądz, odprawia- 
jący służbę bożą. tak był tem oburzony. że 
przed kazaniem oświadczył, że nie należy 
pokazywać się przed obliczem Boga w „niec- 
nem ubraniu“. 

Kipiąc z wściekłości, a jednak posłuszna. 
księżniczka opuściła spiesznym krokiem dom 
boży. albowiem świadoma byla wplywu słów 
księdza na nabożnych ; poczem się przebrała 
w jedną z najgłębiej wyciętych sukien, taką. 
jakie lubił król słońca i jakie od niedawna 
weszły były w wodę na najuroczystszych 
przyjęciach dworskich i z bijącem sercem 
wróciła do kościoła. Natenczas szmer zado- 
wolenia przebiegł po szeregach nabożnytch, 


B waw mim. i szpultowy zwykie za (stsism 
—*łb, Nadosłasr 72 — 40, w tekicie Zł. —— 70. 


Si 


B ła Się robotnika fachowca z działu budow 
s oszukuje ŚMIE kawalera. do wykształcenia w Być 
dowie dróg asfaltowych. Posada od zaraz i stała. — Kaucja 
zł, 500 wymagana. Listy z odpisami świadectw pod >Asfalt« 
do Biura dzienników Jagiellońska 7. 


z książeczkę wojskową na nazwisko Krynicki 
Juljan wydaną przez P. K. U. Lwów, unieważnia się. 


Księgarnia nakładowa 


Wilhelma Zukerkandla w Złoczowie 


rok założenia 1874 


poleca swe najtańsze, najpopularniejsze i prawdziwie 
wartościowe wydawnictwa: 


Bibljoteke Powszechną, ob:jmującą do- 
tychczas 1125 numerów, w cenie po 30 groszy za 
jeden numer. 


Bibljoteczkę dla dzieci i młodzieży, 
obejmującą przeszło 50 książeczek w gustownej opra- 
wie kartonowej, w cenie od zł. 1'25 do 50 gr. 


Bibijotekę klasyków rzymskich i grec- 
kich, obejmująca tłumaczenia z preparacją autorów 
greckich i rzymskich, czytywanych w gimnazjach. 


Wydąwnictwo polskich ustaw państwo- 
wych I wydawnictwo ustaw b. Austrii obo- 
wiązujących jeszcze na terytorjum Małopolski. 


Katalogi na żądanie wysyła się bezplatnie 
I do nabycia w każdej księgarni. 


TOWARZYSZE! 


kupujcie i żądajcie 


| 
wszędzie chleb | 


z Piekarni Robotniczej 


MEOT” 


odpowiedniejszą jej się wydała ze względu 


„DZIENNIK LUDOWY* 


a kapłan na krótko przed zakończeniem ka- 
zania wyraził uznanie dla owego subtelnego 
poczucia książęcego. oddającego Bogu cześć. : 
jaka należy, się królowi królów. | 

Niemal w tym samym czasie przybyla | 
do kościoła św. Szczepana w Wiedniu mal- | 
żonka Leopolda I.. otoczona damami dwor- 
skiemi i sluchala nabożnie kazania świetne- 
go kaznodzieji ojca Abrahama a Santa Clara. 
Tak cesarzowa jak i jej damı byly gleboko 
dekoltowane. jak tego wymagała ówczesna 
moda. 

Nagle burza chłoszczący(ch słów spadla 
na słuchaczy. a cesarskie żony” uslyszały 
z ust podziwianego mowcy następujące wy- 
razy: „„Kobiety zaś. które tak bezwstytlnie 
się ubierają. nie są warte nawet, żebyj na nie 
plimąć *.. 

Na dworze powstala konsternacja. nie- 
którzy! z dworaków usiłowali nakłonić śmia- 
lego księdza. aby, swą obelgę. rzuconą w 
twarz cesarzowej odwołał i by następnej 
niedzieli w jakiś sposób naprawił to „wyko- 


W niedzielę dnia 25 go września 1927 odbędzie się : 
o godz. i-tej w południe w lokalu Redakcji „Dzien- - 
nika Ludowego“ we Lwowie, przy ul. Sykstuskiej 21 . 


Walne Zgromadzenie dpółdzielni 


| 

„Domy ludowe: | 

spółdzielnia z ograniczoną odpowiedzialnością 
we Lwowie, 
z następującym porządkiem dziennym: 

1) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i Dyrekcji. 

2) Program prac, 

3) Zmiana statutu, a to $ 3, $ 5 i 8 11. 

4) Wybór Dyrekcji i Rady Nadzorczej, 

5) Wnioski i interpelacje. 

Na wypadek braku kompletu następne Walne 
Zgrcmadzenie odbędzie się w tym samym lokalu 
i tego samego” dnia o godzinie 12-tej w południe 
bez względu na ilość obecnych. 

ZA ZARZĄD: 


Michał Chrystowski Jan Szczyrek. 


Członkom Związków Zaw. 


T = Na 1-ej siz. Zł. —'80. Drobne ogł, za słowo ZŁ. —te 
O G £ O = ab. | => N i A. | Komunikaty ZI. —'50. zamiejscowe o 25%, drożej : 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, ulica Szajnochy L. 2. 


poleca na sezon szkolny 


KSIĄŻKI 


do szkół powszechnych, średnich i zawodow. 


200 


lejenie, Przez chwilę Abraham a Santa Clara 
gniewnie spoglądal przed siebie, poczem rzekł 
„dobrze. odwołam“. 

Kiedy następnej niedzieli w przepełnio- 
nym kościele kapłan rozpoczął po kilku 
wstępnych zdaniach: „Mówilem niedawno: 
kobiety! tak bezwstydnie ubierające się. nie 
są warte, by plunąć na nie; odwołuję to: są 
warte !“ 


AL2>LL2>oLZZ aiaa aaaaaaaaaaaaaauaaaaaaeamamasaaasautla 


Z ruchu zawodowego, 


WYDZIAL WYKONAWCZY RADY ZW. ZAW. 
na posiedzeniu w aniu 19. b. m. stwieraził jednomyslną 
Lchwałą, że komunikaty z zeszegło tygodnia w 
sprawie użycia stampili Rady Związków przez skar- 
bnika tow. Peketesa były wynikiem nieporozumie- 
nia między sekretarjatem okręgowym a skarbnikiem. 
Do zbierania opłat jest jak dotychczas lak i nada 
upoważnioni; jedynie tow. Pekeles. 


Andreasik, sekr. Żelaszkiewicz, przew» 


CUBE c 


Ib 4 


PRAWODAWSTWO 
OBOWIĄZUJĄCE 


w zakresie ochrony pracy 
ubezpieczeń społecznych 
i opieki społecznej t. |. 
zeszyt II CENA 5 Z? i 


już jest do nabycia 


KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2 


Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t- 


GERMINAL 


poloos 


Księgarnia Ludowa, Szajnochy Z. 
MEYTNITTREEKASWĘ | 


ulgi w spłatach ratalnych. 
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